
Up.łata pocżłowa "f.~czo .. a ""c~ałtem. 

ROk fil ŁOUl WTO~tK 15 G~UON1A 1925 r. II NUMER t>OJEOYNCZV 10 GROSZY 
" t I Nr. 27~ 

f ' 

y. e. 'ne ona! 
Gigan yczny 

Re:ch, 
spad k,. 
okazał 

jaki miał otrzymać łodzianin, Gustaw 
się fantazją schorzałego mózgu~ 

s. p. slch wysyłał sam do siebie depesze, by uzyskać \V fen s,nsńb pożyczkI u krBwBYGh. 
Wyciągnię-ta prtez 

.fwia tło dzienne sprawa 
"Expre.ss" na W:TW ,-" •• u y jwi sensa<:ję, c 6~ dopiel"lO mó 

wf t o dalszych cia'pach tej historjd, 
I tu śledztwo stanęło przed nowll za 

gad'ką, okaz.at.o się bowiem, te adwoka­
ta Rainsa niema nigdzie w Polsce. kolosalnego spadku australiJskiego 

wŻl"09ła do rozmiu6w nie.rwykfej sen­
sacji, 

"Exp1'ess" przeprowa.dzi~ w tej Slpra 
wi~ cały s~ereg wywiadów, zdz:ierając 

powoli zasłonę tajemllliczości z tei za­
gadkoy.'ej hilsborji. 

Począwszy o.d pierwszego dnia zda­
'\Val:iśmy sobie ;uno i dokładnie spra­
wę, że w tej i takdooć pogmatwanej 
his.~orji istnieje ja'kaś 

lajemn1cza ręka 

która ją ie~ze bardziej wikła. 

Wypadki następują po ~bie w na­
stępującym porządku chronolugicznym' 

1) Zawiadomienie o istnieniu spadltU 
2) Nagła śmierć Ka wla Frent,da, 

pnyjaclela JlD.anego w Australji Jana 
Re1cha. 

3} Tajenui1czy zgon 
Gustawa Reicoo. 

spadkobiercy 

4) ... agadkowe zniknięcie adwokata 
Raim.sn. który z 10.000 funtów miał przy 
techać do Lodzi. 

W srysU,: Cl etapy tei ta1emn:iczej hi­
,{orj'i są pelne nitm'ożumiałych s:rez.egó­
Mw ł ULgadek. 

Cały d1oi:ychczas zebrany przez nas 
tnatetjał, w!Jkazywat na to , że .. taJemni­
cza ręka" lak już wspóminaHśTt1y gmat­
wała tą całą sprawę. te Jakaś zlbrodni­
e!)S. postać dążyła, 

po 2 trupach, do zdobycia kolosalneJ 
fortuny. 

Dzdeii wcr.or!lJjszy byt 

prze!omowym dniem 
~j całej zaga.dkowej h1.slorji, kt6ta przy 
br:J.ła teraz zupełnie inny kieJ1illelk i 
ch.ar akt er . 

Niezwykła nowIna. 
Szc~e.góły tej sprawy są następujące: 

MieSiz.kaniec Łoclm, Gustaw Reich, 
żyJący z zo!:!ą w skraJnej nęczy, w ma­
tem trtieszkanku przy ulicy Gdańskiej 
143. otrzymał pt"zed pewnym czasem de 
peszę 

Następna depesz.a donosiła, że w 
Sidney, zamieszkaty przyJaciel Jana 
Reicha, wysyła pełnomocnvka - adwo­
k"t~ Re:n<>a do Pol-ski. 

T rudm·o było tloszukiwać się tu 
sprzeniew:!erz.enia. jraik wiadomo bo-

wiem 

Depesze u<:zęły nadchodzić 
częściej z różnych stroni 

coraz ostatnia depesza nadana była w War" 

z Londynu, Pary za, Betlina i wreszcie 
z Warszawy. 

10,000 funtów. 
Lada god:ziny można się było spo­

d.ziewać przyjazdu aawokala Rruinsa któ 
ry wiózł dla szczęśliwego wkcesora 
część spadlku w nunie 

10 tysięcy funtów. 

Adwokat Rain'S. przC'bywaJący w sto 
licy, opófnit jednak swój przyjaz,d do 
Łodzi. wreszcie z.a..depe:szowat, i.ż przy­
fed:d.e 

w piątek 20 listopada. 

Dnia te-goż Re-ich wyszedł z samego 
rana z domu, z.apowiada'ąc żonie. Że mu 
si się jeszcze po§ł.arać (). jakiś 

dokument rządowy, 

i że wróci przed przyjazdem adwolcta. 

Pani Re1chowa ną.próżno w przecłą· 
I!u kilku godzin oczekiwała powrotu m~ 
ia i przfjazdu adwokata. 

\Y! reszde zadzwoThiQh!o do drzwi 
wejścwwych. a kiedy ie pal li Reichowa 
otworzyła, spostrzegła stoj,\cego na pro­
gll męża. 

P. R('jch zdołał tyl'ko wyszeptać. 

- W gardle mnie stra~znle roli.,. 
Było to jegCl ostatnie 

natychmiast przy t 'mność 
lej aż do chwili śml.erci, 
nicdztałku dnia 23 b ,n. 

słowa. Stracił 
i nle odzysk:tł 
to jest !lo p~~ 

Lekarze stwierdzlli, że Reich zmarł 

na paraliżu mózgu, 

szawie. 

co dowod~i, że adwokat ten był tuż w 
Pobc·e. Cel wię.c jeg·o przyjazdu do War 
s.z;a wy byliby z.upełnie niezrozumialy, 
gdyż chcąc się już dopuścio defraudacji. 
,fl: Jiby tv samo zrobić z calem powO<be 
niem chocia±by w M.arsylii. 

Cóż więc s.ię z nim stało, w jaki nie­
wytłumaczony sposÓlb, zniknął on w 
przeddzień swego przyjazdu do ł.onzi? 
Czemu ten wyjazd tylekroć odkładał? 

VI slzystko to było owiane 

nimbem tajemniczości 

i. d1atego też śledztwo potoczyło 
przedewszyslldem w tym kieTunku, 

się 

Prowadwne p'1'zez n,asilych reporte­
rów - wywiadowców d'ochodzenie usta 
lito. że Reich w przeddzień śmierci roz­
l1.awu.ł z kimś, i że w kieszeni jego ma­
rynarki leżała karleczka z następują­
cym napisem: "Adwokat Raim.s. War-

~ A.._':;""..,A. :.. ___ cvue .. 
t 

Kiedy pani Rdchowa wysłała na ten 
ad!'es depeszę. okazało się, że w War­
szawie hotelu tej nazwy niema. 

Bylo to dnia 6 bm. i do dnia onegdaj­
szel!o pomimo gorąoZJkowe; pracy na­
szych reporterów nie posunęliśmy się 

runi krok napTz.ód. 

Ta ;emnica wyświetlona. 
Dopiero dzień wcz,ora,jszy 

rz-:::;!ł ;"-sny snop światła, na tę ~~;;:::ę, 

zerwał z niej zruslłonę i przeds.tawił na­
gie fakty. 

C:1fy dotychczas'Clvrr, z takim mozo­
łem i trudem SIkonstrwowany, gmach p-o 
szLk i przyptlts:oczen ro'zpadł się nagle 

a więc śmiercią naturalną. a nie J'ak 'S12 ,. w gruzy. 
poczntkowo utarł pogląd, że zestat 0- niepra WGop1odo'b-Ten g;~antyczny, 
truty. nie wielki 

Z Melb01ftne (Australja), 
. .. Wł d 6. • 1 s1la!lc!;: aus.traH;ski 

h JC'!:!'o strYJeczny dZIad Jan Rcich fi ze ,}!eb~le przy pracy. ,. ~ . 
zmu-rł tamże P,o?Jo'sb, win J'ąo maJ'ątck "'u . . ,. ., a.kazć] f SH, s(!nną ma:rą manJD.ka, z!u.dą, 

• , .• " Od tego dnIa ~J.tUj2 SH.~ wdro-aeme i 

przyjacieIa Jego 

Karola Freunda 
i Wteszcie 

adwokata Reinsa 

bY'ły wrodzon~ w schormłym m6z,gu 
Rei<:ha, były złu.o.nemi ma'l"ami, a nie 
lu·dżmi z krwi i ciała. 

Gu!>taw Reich byt człowiekiem nIC" 

s~zęśllwym. był człowie:kłem niezdQl .. 
nym do ż,adnei pracy. 

Wiedz.iał, te mu wieleI do tycia lli6 

t>ozomje, a ostatnie dni ' w fo tywOiN 

chciat spędzić w dobrobycie. 

Zebrać trochę pi~nięd:zy bYło leg<> Dl4" 
rzenłem i do celu tego szedł, nie zwda 
ją<: na środki. 

Kolosalny lpa4ek, 

jak już zaznaezyltśrny był tegb pomys-o 
lem, a wszel'ki pozostały materiał doW'o 
dowy, jak depesze listy itp. 

. htbrykowal saitl 

by mając Vi ręku "corpus d.elicUł\ mac 
zacią.gnąć u krewnych pożyczki ,;8. eon­
t<> spad:kti"~ 

AustraHisld urz~d poczto­
wy W Łodzi. 

Gustaw Reich Jladawał z łódz1dego 
urzędu telegraIicz.ttego, depesze sam do 
siebie. 

Treśdą depesz, by~ Bwjld. jśdno 
~_1_" l 'b . ,I sZowo, "iUUt u "tUe J 

W domu Reł-cb 

wycier" gumk" 

fa'k!tyc.zną w-eść. wpisując na to OllC')sce 

tw~ry swej bu;nej fantuj\, Ulwl!ł.dómie­
nia o wyjeździe, o perlraktaoj.a.ch itp. 

Z tenii doWodami rze.czoWe·ml w rę­
ku. uzys'kh~l'~ł t łał\vośt1lł1 wię10łze i 
mnieJsze peiyczld od swych krewnych. 
rzekomo na konto telegramów np. 

w stySitkl~ daWody, §twtetdtta.fą~e je 
go t'o-żsam'ość, a nie lllet'ty'ka, Ś-wiad.ed:­
Wo śllubu itp., k!tóre rz.Clkom·o wały być 
wystane do Australii, znaJeziotlo 'W biur 
ku ~narłego Ousta:wa Reicha, 

W ten spos6!b :wsrbał,a wyśwtetlOJSA. 
ta dotychczas 

l, "" I - ~1 U"" '-' iS CC1,.:twa przez wadze p'Ol::: V De. kUi-/ .v..... ,H . .J.l,,"'; "''''' ... ~)-, ~ , ma któreido w p""zewa1uto'waD 1u .l~J'''' "l .l ł . .. I t\"""le..... c! ',n..-n. ... ' h"", l f~ ... t"7!~ 
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Mr. I- EXPRFSS W1ECZOJ~NY. 
t 

Jak powstała N bln"? o' Ol .' 
100 książsk dziennie 

wychodzi w Naemczec:h z pod 
prasy. 

Wynalazca g\vałtownych srodków wybuchowych marzył ' śród 
retort z dynamitem i nitrogliceryną 

'UłGLJI\. STANY ZJEDłt. 
I PRANCJA 

również nie mogą narzekać na 
slaby rozwó; czytelnictwa. O ... POWSZECHNYM POKOJU l UN/EMOZL1W1EN1U WSZELKICH WOJEN 

--;0:- Unas ,odnak .. ,ost Inaczo;. 
Fortunę, powstałą z · prochu, żelatyny jarmat . przeznaczył na cele kułturalne. w wydawnictwie nicrnieckiem ,.Um. 

Dnia 10 grtt<Wa r.1901, odlbyt się w 
Stokholmie po rajz pierwszy U'I'oczysty 
~ wręcz.-ema na.gród, przyznanych, z 
miljonowej fundacji Alfreda Nobla, jako 
w dniu I'ocz,n.1C'y jego śma-ell"ci (zm. r. 1896 
w San Remo). 

D d schau", poświęcollcnł ksinżcc i wydaw-
WZlD-u.dził powszechny podziw dla hojno I la zakończ.enia podajemy poniżej o nict\\'om pcrjouycXI1ym,' znajuujet11y sta 
ści i ideowej wiełkości donacji. tychczasowych laureatów za dz.ieła li- tystykę. świauczt\cą" że ~icrncy przo-

D . ł k' t t .. ~! terackie. dui<1 całemu światu co do ilości wydaw-
os CYWlle wy oname osa Ille} W0'1.l nictw książkowych. Tak np. w r. 1922 

fundatora przeds,tawiało niepl"ze~wydę- 1901 Sul~y Prudhomme - Francja. Niemcy puściły w świ'at więcej książek, 
żone nl.emal trudności. tak, te insŁytuc- 1902 Teodor Mommsen - Niemcy. ld'ż Anglja. Francja, Włochy, Norwegja, 
je, J}owołane d.o przyznawania nagród, 1904 Jose Eche,gar')'la - His~anja. i Danja razem. 

Wynalazca nńtrogIiceryny i dynami­
tu, prOchu bezdymn~go i żelatyD.y wy­
buchowej, wL:t.śclciel fabryki annat, 
chcąc jakby okupić śmiercionośne wy­
nalaZlki swoje, przeznaczył całą niemal 
oI1brzy:mią, z dynamitu p'OWSltałą, fortu­
nę na cele kuItuTalne: nagrody dla wy­
bitnych u<:zony,eh i liteTatów oraz dla 
rZleczników pokoju powszechnego, o 
którym marzył śród retort w laborator· 
jum, otoczony grożącemi usta·: ... icznem 

wahały się, czy wogó'1e przejąć ten za- 1904 Mistral - Francja. Przed wojną ukazywało się w Niem· 
szcZ)'llny, lecz ciężki obowiązek. 1905 Henryk Sienkiewicz _ Polska. czech rocznie okrągłe 30 tys. wydaw-

niebezpieczeństwem związkami che mi-
cznemi. 

Z drUJglej str.ony nie'ktÓl"zy członko­
wie rodziny Nohla podnieśli zarZL!ty 
prawomocności testamentu. Zaczęły się 

tedy r·okowania. Prz,edsŁawici.el tej czę­
ści rodziny. ~tóra uszanowaJa . wolę 
Zmarłe·go, Emanuel Nobel z PeoterS'burga 
wyraźnie zaznaczył potrz,ebę poczynie­
nia zmian ' i dodatków, lł!Żeby mcżIiwie 
naiściśl,ei wprowadzić w czyn szlachet­
ne z~a.ry testato'ra. 

1903 C'Tiosue Cardu-cci _ Włochy. Ilictw I{sięgarsklcb. ,t. j. około 100 dzien­
nie. Wojna dokonała znacznego wyłoJTIu 

1907 Rydyard Kipling -- Anglia. w tej dziedzinie, tak że w r. 1908 wyszło 
1908 Rudolf EUClken - Niemcy. tylko 15 tys. książek. 
1909 Selma Lage1"loff - Szwecj.a. Ale już w r. 1919 było 22 tys. egzem 
1910 Paweł Herze - Niemcy t 1914 plarzy. w r. 1920 okolo 28 tys., w r. 1921 

1011 Maurycy Maeterhin.crk-Be1gj.a. osiągnięto już poziom przedwojenny. 
1912 Gerhardt Hauptman Niemcy. który w nastc:pnym roku prześcignięto 

o przeszło 800 numerów. 
1913 Rahin.rana.th Ta1łore-Indij,e. Co do treści. to ·i obecnie. jak przed 
1915 ROOlain Rolland ~ Francja. wojną przeważają, książki treści nauko-
1916 Werner v,on Heldenslam wej. Szczególnie poczytne są obecnie 

SZlWecja. dzieła na temat filozofji rellgji. zwięk-
~ ia,k bardzo pragnął powszechneg.o Po dlugiC'h, bo trwających cztery 1a-

br.ltersiwa na świecie, dowodzą słowa ta, naTadach i rozważaniach wykonaw­
następujące, wypowiedziane do bail'ono c6w testamentu z prz.edstawicielami 
wej Berty Suttner głośnej swego czasu hand10wych mstytucji, zTedagowano sta , 
apostołki pokoiu: t~.lt, który podpisany został przez króLa 

1917 iKarł1 v. Gellerup i H. Pontopi- szył się znacznie pokup dz;ieł, traktują-
eLan _ Danra. cych O sztuce czystej i stosowanej orąz 

książek treści sportowej. 
1919 Kail'.oJ Spittler - Szwaicarja. Na drugiem miejscu PO Niemczech 
1920 AnatOil France - FranC;a. znajdowały się w r. 1919 AngIja l Sta-
1922 JacinŁ.o Benaven'te - Hiszp~a lIy Zjednoczone z 8622 i 8594 wydawni-
1923 W. B. Yetas - India. ctwami. Potem Anglja prześci~nda Sta Chciałbym wytworzyć materję albo 5Z'Wedzkie~o. 

obmyśleć machinę takiej niszczącej gro Wyni,k dlugoleotnkh DaTad l rozwa­
madnie potęgi. która unit'mO'Żliwiłaby !aó spotykał się wszebko z hiegiem ł.!lt 
t'az naz.awsz.e wojnę. z nleiedn,okroŁnym pl"otestem. W (Oku 

Alfred N oh el nle był zwo1ennikiem 1908 akademja nauk w S·okholmie roz-' 
ł>ra~ ników, to Leż i j~go testament po- w1ttZala ' sprawę zmiany' sposobu rozda­
zhawiony jest ściś!c określony..:h . form wania nagród, a w wyni'kłej zŁąd dysku­
prawnych. A oto treść "\Mu, na którym sji uczestniczyli najwybltnieisi ut'zeni. 

opiera się fundacja: Prz.edewszystkiem wyS'ŁępowaH pr=e 
"Paryż, dnia 27 listopada 1895 'r. Ca- ciw tajemniczości, jaką otaczany jest 

P Ik ny Zjednoczone, produkując 11 tysięcy 
1924 WładYSław Reymont - o s_ a. książek, produkcja jej jednak pozostała 
W r. 1914, 1918 i 1925 nagrody nie w tyle w porównaniu z okresem przed-

przyznano, wojennym, kiedy 'vlynosila 12-13 tys. 

P d l t • l 11L I rocznie. . oza 'Worna aUTea am1 na po u te- C· k J t 6j d . t • . . 'e awy es rozw wv awmc 'w 
ratury ma Jeszcze Polska pr7..edstaWlC1eł I we Francji, gdzie na początku wojny 
kę w osobie Marji Curie-Skłodowskiej, wypuszciono na rynek okoto 4000 ksią-' 
która w 1901 otrzymała, wespół z mat- żek rocznie. Ale już w r. 1916 zaczął się 
żonkiem Piotrem Curie i Becquere- szybki wzrost produkcji d ,liczba dziel 
le' !l!!ł~rodę za fiz k f W r 1911 sa- z d~i~dziny. k~l1tury, . przyr?dy i in. po 

m, "h' Y ę, a. wo]me podwOJ ta , SIę l potroIła. 
ma, za c emJe. A u nas? . rym swoim poz.ostatym majątkiem, 'po je wybór , laureaJŁ-a, następnie zaś przeciw 

.to ZII'--,I!wwanl''', r07n.nr7"du"' Jak na ternU. 'nowi uroczystości, . uwa.żaJ·ąc, ze '6 ~ ,u. ... .l'~ -;; ~. CWWJ.iiiiifi@Miiłii&kk.sEi*M . 
~ępuje: dzień 10 grudnia jest nieodpowiedni ze 

Kapitał, umie,szczony w zupetnie pe- w::ględu na porę zimową, k'ióra nie po­
wnych papierach warlościowych, ma u- zwala przybywać laureMom O!S<Ybićcie­
tworzyć sŁały fundusz, od którego od- jak chciał Nobel - po odbiór na·grody. 
eetJki rowawane będą coroc7.nie tym, Mimo dość eneTgi.~znego tądania, a~ 
któryoh pra<..'E! w rOiku u:bieg'łym odda- by dz.ień uroCzysty przesunąć do. mi~jią 
ły ludz!ko&cl największe usługi. ' ci czerwca, zmiany w terminie nie wpro 

wadzono. Suma procentów, podzielona na pięć 
tÓW1lyoh części, będzie słl.llŻyła na ' na.gro uda fundacja wynosiła z końcem r. 
4y: za największy wynala.uk lub odkty 1900~·go 31.225.000 koron szwedzkich. 
cie w dziedzinie fizyki, za ~ajwi~kszy Na plerw:sze in'sta:lacje in~ytutÓ'w wy_ 
wynalaek lub udoskonaleui.e w doziedzi- da{iJ{iowano 1.500.000 koron, każdy z pię 
nie chemii, za naidonioślcjsią . pracę w . ciu dział~w miał zatem do rOZlporządze-
dziedzinie fiztologji łub medycyny, za nia 300.000 kor. na swoje cele. 
~jcelnlejszy utw~r literacki o podło~u Od~'f:ki od pozosi·ałego fundus·zu za­
Idealistycznem, pt.1tą nagrodę wres~ lcl1adowe:go, wynoszącego 1 miljon IWl'on 
~zymać ~ien,. ten, kto najwięcej l~b podzielono na 5 równych części, 00 każ 
naJskute~1 dz.tatał na polu zoo-atama demu. dz1ałowi daj-e 200.000 kor. rocznie 
lnd6w. Po.stanawi:un wyrainie! aby.przy Czwartą część pochlani~ią potrzeby od 
~~ nagród UW'Zgl~d.n13.no }edy- nośne'go iJlstytutu, tak, że nagroda włs­
me PlłJWlększą zasługę, me bacząc na ściwa wyn/osi 150.000 kor. 
narodowość i na to, czy nagr-odzony hę- Dzi n' 1 OJ...· g dn' d' ń • 
dz' skand lub ud.' ,. e -. J ru la, zJe rocznICy 

te ynawem c zoz1emcem. zgonu swego wie'lkiego obywaltela, nĆ1Z-
Gdy testament ten ro.sta't ogłosz.ony, wa.li szwedzi "dniem weselnym" ~ "No 

UU li 'MW~~ belsHEtelsens Hochtigstag". 

85,000 funt. sterlingów 
ofiarował marIdzie Saliz­
bury na cel dObroczynny 
maharadża z Lahore. 
Na wi'elkiej imprezie dobroczvnnej, 

;&organizowanej przez markizę Sa!os­
burg, był również O'hecny maharad±a z 
Lahore, który w/aście bawi w stolicy 
Anglj,i Markiza osobiscie obcho-clziła go 
ści, proponują<: kupno ładnych drobno­
s-tek. Indyjski książę wybrał malą ,Jor­
celanową figurkę , na'Stępnle wydobył 
swój sztylet, wyciął nim kawal ręl .. awa 
swej szaty, wysadzanej zlO<tem i drc-~i­
mi kamieniami, który wręczył markiZie 
jako zapłatę. Wartość tego kaw JrIn ma 
terjału wynosi, według znawców S.I) ty· 
sięcy funt,ów sz\erlin.gów. 

J·e:st to w sbo:licy Szwecji dzień wH­
kiej uro'czystości - laureaci, o ile mo­
gą, przybywają, zgodnie z wolą t~stato­
ra, osobiście, otrzymują nagrody z rą.1t 

króla i wYfHaszalą odczyty. drukowane 
nas1~pnie w rocznikach §'.lmlacii. 

Stalo się wsza.ki iż '",' roku bieżą­
cym, w 25-1ą roc',m:cę f'ieTwsz~j uroczy I 
st.nści rozdawnictwa. dziell 10 grudnia 
"dnie.m weselnym " nie będz':e. ClitY 
świat kulturalny z niemal bolesnem zdu 
mieniem dowie się, że w tvm roku jed­
na tylko nagroda zostanie wręCLona. 

Akademia literacka w Sztokholill1:ia 
O'świadczyła. że nie znalazła nikogo, go 
dnego nagrody. 

Czyż'by tak daIe'ce wyjałO'Wiała gle­
ba umysłowa po wojnie, że nie znalez.io-
no godnych kandvda.t.6w1 l Jak s:,ę ładu;e zwierzęta na of(ręt. 
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Burzliwy ŻYWot · Ludwika Steigen a. 
Z rn1łości ku pięl<nej Zelidze został cyganem, 

w ualekiej Rosji - bandytą. 

II' • .. a poznleJ 

Naucz:\rcielka: Odybvm wsunęła rę­
kc do kieszeni obcego mężczyzny i wy­
ciagnęła stamtąd pieniądze - jakbyś;ie 
mnie nazwali? 

Uczeń: Żona tego pana ... - w 

Burzliwe przejścia życiowe miał iuż 
poza sobą Ludwik Steigent, zam. przy 
ul. Przędzalnianej. 

Młodym bvł jeszcze chłopakiem, kie 
dy pewne~o dnia na placu za ul. Napiór 
kowskiego banda cyganów rozłużyla 
swe namioty. 

Chłoplec catem! dniami przesiady­
wał obok cyganów i zazdrosnym okiem 
obserwował ich życie koczownicze. a 
rrzvtem bardzo wesołe 

Ale nie tylko to pociągało młodego 
Ludwika. Było tam jeszcze coś. a raczej 
kto§... 

Piękna czarna Zeli~a o wlelkich bły 
M .......... ~--~ ........ 

KUP_ON WĘGLOWY " EXPRESSU" NR. 6. · 
z dn. 15 grudnia 1925 r. 

mię i naLwisko ___________________ _ 

Am~es~ ________________________________________ __ 

Wyciąć i dn. 20 grudnia 1925 r. 12 kuponów wrzucić do skrzynki 
.Expressu· . PIotrkowska 49 w podwórzu. 

................................ ..... 
Baczność! 

Blzplafol pf.lmjB węglo" 
E " \VI " xprBSSU • 

W na1bliższych dniach 
kupony rezerwowe. 

Wycz:erpa.nie ws.z:ystkkb nakład6w 
• .Expressu" z ostatnich pięciu dni unie­
moilliwiło() wielu naszym C-zy.t.ehlikOOl 
i Czytelniczkom uczestndcz:enie 

w konkursie węglowym "Expressu". 
W oOee tego "Express" da w naj­

bHższych numerach 
kUpOny rezerwowe 

Tylko do 31 grudnia 
wykupIĆ można śWladfłC­

two prZfJmysJowe na 
r. 19Z6. 

Wbrew poglosk,om, świadectwa prze 
mysł<>'We na rq.k 1926 wydawane będą 
;edynje do 31 grudnia ' rb" a przedlud:e­
nie terminu tego nie jest przewidziane. 

W pierwszych dniach stycznia roz­
pocznie się k,onŁroJ.a przedsiębiorstw han 
dlowy<:h i przem~owych i w razie spo 
rządzenia protokułu, nakładane będą 
wysOOcie kary. (b) -----

Dwie ulice 
zostan ą przemianowane 

ku czci Że.romskiego i Rey­
monta. .une mmo$ot każdego brakuiącego ku­

ponu. 
T e więc Oo9Oiby, które z jakichkolwiek . ~.gistrat. zw:ócił się do r:uty miej-

bądź powodów do() konkursu jesz.c:ze nie s1ueJ z :wnloski~ o pt'Ze~lanowarue 
prz)"SlC\lPiły _ dzięki kuponom rez.e.rwo- drwucb uI~c na ulice 2eromwego oraz 
wym _ hędą mogły t,o dziś ucz:ynić. \ Reymonta. " , _----------_.--.8 Sprawa ta omawiana będz1e na 
la U K S U S D W E K D B I B T K 'I c~~r.tkowem postedzeniu ra,,dy .miej-

slcie, p1"Zycz.em prezes rady dr. Flchna 
? ? ? ? ? wy!tło'si okoliczn'ościowe przem6wien1,e. 

. ~ 
j 4044 

Hallo! Taxi! 
--'0--

l~ mieiu ~oUoin ~oroiełł ~amo[ho~ownb. 
Liczniki są zaplombowane, ale mimo to wskazana 

itst czujność publicznosci. 

szczących oczach wzbudziła silne drże- Sąd rosyjski skazał go na 10 lat cięż 
nie w okolicy serca Ludwika. kiego więzienia. 

Patrzał w nią. jak w tęcze. a i ona Podczas wojny odbył karę. 
nie pozostawała mu dłużną. Błyski .. ej Kilka lat jeszcze przebywał w Rosjl, 
czarnych oczu nieraz krzyżowały się z ale potem ciągnęło go coś, by wrócić 
rozmiłowanem spojrzeniem chłopca. de Polski. 

Dość długo trwała ta idylla. aż ",'rt:- W ubiegłym roku przeszedł przez 
szeie pewnego dnia zniknął tabor CY- zieloną granicę i znalazł się na ojczystej 
galjski, a wraz z nim młody Ludwik. . ziemi. 

Wszelkie poszukiwania rodziców je- Przybył do Łodzi. udał się do rodzi-
go nie przyniosły żadnego rezultatu. eów, którzy radowali się nie wymownie 

A tymczasem młodzieniec wędrował z odzyskania syna. 
poprzez sioła i miasta wraz z bandą cy- Krótko jednak trwaJa ta radość, bo-
ganów. k ł t l Ożenił się z piękn'" Zelitr!> I' został cy wiem syn o aza się cz owie dem zwy· 

... ",., rodniałym i złym. . 
gallżem . . . Bił i maltretował starych Steigen· 

yCle ko~~owm~ze za~ędzlło go Ja- tów. a ci płakali w cichości i milczeli . 
kko do ROSJI, gdZie rZUCiło go na ma- Wreszcie katowanie rodziców posu~ 
nowScte. t t t r b d t . llął do tego' stopnia. że kłuł dch formal-

. ~a~ada! ze swymi k~mpanami na Zrozpaczeni staruszkowie zwr6cill 
eIgen os a an y ą. lnie nożem. . 

przeJezdżaJącycb kupców l w końcu do- się do poliCji z prośbą o odseparowanir 
stał się do więzientia. od nich zwyrodniałego "synalka". 

&3 w li 

"Wampiry B lut" El 

-!o:-

Oto jest tyłuł nowej fascynującej 
powieści "Expressu", 

której druk rozpocznie się w czwartek. 
W czwartek przystępuje .. E~press" 

do druku nowego niezwykle fascynują­
cego i porywającego romansu pióra 
powieściopisarza łódzkiego, Juljana 
Starskiego. 

Po t. Wampiry Bałut 
Nader zajmująca fabula. osnuta na 

tle prawćlzlwycb zdarzeń, żywy t błlr­
wny Język, oraz tocząca się z zawrotną 
szybkością akcja - Sllrawia. że 

"Wampiry BatutO' 
staną si;ę milą lekturą czytelników ~ C'zy 
te1niczek •• Expressu". 

Autor tego romansu awanturniczo· 

ogólne uznanie i popularność. 

W "Wampirach Łodzi" 

znajdą Czytelnicy prócz sensacyjnej ka­
lejdoskopowej fabuły, również sylwetki 
przedstawicieli wszystkich warstw spo­
łecznych naszego miasta. 

Od głośnego na Batutach złodzieja 
alfonsa Józka Rlltczaka do przemysłow 
ea "pałacowego", Zbigniewa Sarneckie­
go, przebiegać będzie nić romansu. spla­
tając się często w węzły dramatyczne, 
tchnące potężną ekspresją i odczuciem 

"Wampiry Bałut" 

erotycznego, lubiący zwykle otaczać to powieść par excellence nowoczesna, 
się nImbem tajemniczości, uchyla tym pokrywająca się w zupełnOŚCi z wart­
razem rąbek zasłony .1 informUje Czy tel- kim niepowstrzymanym prądem spól­
ników, że nowa jego powieść prześci- czesnego żyda i dlatego zainteresuje 
gnie pod każdym względem dotycbc~a- najszersze warstwy naszych Czytelni­
sowe ("Szatan Łodzi", "Szczury Ł(\dzf" I k6w, którzy z zapartym oddechem sIe­
I "Tajemnice łódzkiego cmentarza"), dzić bę<lą ka,żdy moment posuwajq~ej 
kt6rem zdobył sobie w naszym mi{',ście się blyskawicznie naprzód powieści. 
2U iU . S LUC)iJt ac; li _asau _'W' MW Z-Z; li. ihSJNi@t.e\iJAf!!!i 

Alperł contra Nudelman 
czyli:Jak Nudelman zapoznał się z aresztem śledczvm 

Mieszkaniec S zydlowa , Sz.aJa Alperl zlego dłU!Żnik znikł zupełnie z Szyd~o~ 
pr.ud ki'ku Łygodniamioddał w komi·s wa, 
'\1:~mQ z'iOlnkowi S1iI'llmie JO'Stli:Owl Nu- Wierzyciel na własną rękę !,o·z,p·~ 

czął poszukiwania i po kilku dniach u­
de.łmano.wi 48 P,H' przyszew do butów da:ło mu się dowiedzieć że Nude,lman za 
pned:$.~awbjllceycb wartqść 256 ztotycb, rr.ieszkuje w Łodzi przy ulli1cy Nowo, 
lilia. w.arupkach na·s.tępui;~cY'cht miejskiej nr, 15, 

Nudełm.an w dnfu 1 grucłnta miał . W Ołbec t,ego Alperl llame'k!Jował o 
powyi..szym pOł1kji, M6ra nieuczciwe,go 

JW1'ÓC.ió Alpertowi dba. pieniądz,e, albo kupca are'sztowała. 
Przed kilku dniami podaliśmy wia- Na Placu Kościelnym stać ~~~ 4 td ław 'f~ W!f1*& iMiAM !fł!I4ł"''';;;''lllłtJlłllt'li!Jf:m 

ctomość. że w magistracie m. Łodzi od- taksówki, na Placu Wolności 4, ul. O· Jak c:~ęsto w ostaŁnfch cza:s3.ch się , 
była się lustracja wszystkich dorożek l grodowa róg Nowomiejskie; .~ 4, Po- zd.a.rz.a, w oznaczcnym terminie Nu,del- Warto s!e zastanowic ... 
samochodowych w liczbie 60. tudniDwa róg Piotrkowskiej -- 4, (egid man nie otrzym.ał ani pieniędzy, równie! Rdr. kk" •• ! b 

Po skontrolowaniu licznll\.Jw zosta- niana ró~ Piotrkowsldej G, 6-~o ~)icrp- a z ·ec a omlsJa s UH· owo-
ty one zaplombowane i zol'owiązano nia róg Piotrkowskiej - 8. Moniuszki me zwrócono mu towaru a nad,omiar budiełowa rozpatrywać bę­
szoferów do przestrzegania istlliejncych róg Piotrkowskiej - 8. Nawrot rdg MiiJIM!!Wt&&'Wk""~i'IiGiM _.... d.de '~rel minarz na r. 1926. 
prz(miSÓW o rucbu kołowym oraz, by Piotrkowskiej - 4, Ewangielicka róg ' W' ci dn' 16' .' t k d 18 
każda dorożka miała na latarni i drzwi- Piotrkowsldej - 6, Karola róg Ptotr- _ 4, Kilińskiego róg Ceg;elnian\~j .- 4, d' sro

b 
ę, ~a d 'b.l w ~l~ e~, ,n(,p 

czkach kolejny numer. kowskiej - 4, przy ka:tedrze - 4, Gór l Zachodnia róg Ogrodo'\vej . __ 4, dwo- gm ma r . w s,le ZI' le ra· za~~ ,leJ o~ 
1aksówka sześcioosobowa winna : ny Rynek - 4. Zawadzka róg lal.:hoct- !rzec kaliski _ 10 i dworzec iabryczny , mof'ksikaI1?, ~.IFbędt1"?), .0 g'{}~zdl1ie .19i:J 

mieć przy liczniku chorąą;lcwke czcr-! niej - 4,Aleje Kościuszki róg Ziclol!t:.j 1 _ 10. P~l1;. tua nte OUI ę Zle ~l,ę p'0,s;e zente o 
woną, zaś czteroosobowa - niebieską, 1- 2, na ul. Pańskiej obok sądu okrę-! '~ ., l~ ,t 'we 'o mlSJil skarbowo.- budżetowel .. 
a nie - jak donosiliśmy l1łyhie w p,er I gowego -_ 4 Pusta róg Kilińskicgo ._ PolI .... v)ny. u,rząd ruc.lm .l (; . g; . Porządek dZIenny nas.tęuu]ący: 
wszej wzmiance - odwrotnie. i 2, Przejazd r6g Kil:ńskiego - 4. Nartl- zwrac~ rO\yll!eZ uw~~~, ze, taksa p '.e,rw . 1) Spr<l:wa dO'd.at-kowych krec1y;Łów 

Policyjny urząd rucr.lU kolowcg-o w towicza róg Ki\[f!sldego _ 4, Sic1lkkwi sza ~. l. dZI~~na obo\'..' ląZllJł~ do gouzmy I· na ?Okr~~lle przewId. ywanych p~z~k!'o-
osobie kierownika p. Ghróśc~ckicl~O wy I cz.a róg Gkwnej - 4. V..,rodny RY\lek 12-cJ w n0\... cz:n bua.zetowyc~ 1Vf rok,; admlrus.1.ra-
dał rozporządzenie. mocą kt()rc~,:o mia- I- 4, Zielona róg Gdańskiej _.- 4, Akje I Pasażerowie willni więc kontrolo-, cYlnym 1925 (wn1OosKl ,magls,~rat:l); . 
sto podzielone zostaio narazie na 23 II Kościuszki róg Andrzeja - .t, Piramo- ' wać pod tym względem Ji~Zllikl. gdyż I 2), Obrady na~. za~lerzemaml ska:r?,~ 
miejsc postoju taksówele wieza róg Nar.-4, WscLodn\ia r. Po mor , na tern tle najczęściej o')\\'stajn nadni.y I' weml ,zarządu mleJ,ski,e'glo na rok adttnlll1 

l\\iejsca te ~::l nasteouja.~e ,: skiei - 4. Wschodnia róg Ccgicbianej I cia ze strony szoferów stra<:Ylny 1926, 
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Prze " '" • yciągają do mle la as ęc .' ... 
Chojny • Bałuty cywilizują 

~ coraz bardziej, .. G 

l s~ę nawiązuJąc 

łączność ' z cerltrum Łodzi. 

Ta s ma krew winna pulsować w sercu oraz w końc'zynach miasta. 
Mówiąc o Łodzi w znaczeniu etno­

graficznym, ma się ną myśli jej najhar­
dziej skondensowane centrum - uE~ę 
Piotrkowską i część przecznic nnjbll­
żej do ulicy Piotrkowskiej położoną. 

W tym punkcie koncentrują się wszy 
stkie nastroje miasta, na tern miejscu 
wznosi się niewidoczna stacja radjofo­
niczna, nadająca ostatnie wiadomości 
we wszystkich kierunkach miasta. 

Wypadałoby, że za ulicą Nawrot 
{ub Południową - kończy się świat. 

Wypadek na Bałutach lub Chojllacb 
ma dla nas coś z egzotyki, o której .1ic 
nie wiemy i która jest dla nas czemś zu 
pełnie obcem. 

Tymczasem tam - na Chojnach 1 Ba 
lutach życie wre i kipi w tym samym 
stopniu, t niemniejszą siłą niż w cen­
trum miasta na uUcy Piotrkowskiej. 

Oczy. 
'3dy maleńki Izyd01"e'k prZY'szecfł na 

~wjat, w domu Gancegalów zapanowa.ła 
ogromna radość, mczem w cza,sie haus. 
sy do,latrowej lub z powodu wyj.ścia za 
mąż jednej z sześciu Gancegalówien co-
1ajmniej z.a małego Fordz.ika. 

W szystkie sąsiadki wróżyły chłopcu 
$ławę i szczęście. pr;z;epowiadały mu ży 
de bez b'oSlki, pełne rada.ści i wesela. 

- Takie oczy!.. Takie oczy! .. No, n.o, 
1IiO,.. To przeciet skarby!.. 

Izydorek miał rzeczywiście - pięk­
ne czarne orny. 

- Jedn'o takie oko warte !/tio dola .. 
rów! - mówił stary żyd - s<\,siad, 

"" • 
Izydorelk 1'6sł .. jak podatki Z roku na 

rok. DOTodny młodz.iMl podOibał się ło­
dziankom, kt.óre przysyłały mu miłosne 
pachnące liśdki z zatproszooiam,i na in­
tymne rendez-v'ous. 

Każda Marysia, F "La lub Hella m6.. 
wiła o nim z dyskretnym uśmieszk.iem: 

- Izydorek? .. Owsz·em ... Podoba mi 
~ę, wiesz, talk - na Qlk*> .. . 

Nowy, odrębny świat ~ .ząpomrtfa­
ne przedmieścia Łodzi. 

Wprawdzie dyrekcja K. E. Ł. po-:z 1-
nj~a pewne kroki, by połączyć kOł1-:zv­
Ily Łodzi '/. sercem przeprowadlają~' 
sieć tramwajową na terenie Chojen i na 
lut - ale mimo to każdy łodzianin czu­
je się jeszcze na Chojnach lub na Batu­
tach jak obcokrajowiec. 

Nowi ludzie ~ nowy świat 
Ale niemniej ciekawy i może wf .­

śnie dlatego, że inny - zasługuj..: na 
większą uwagę. 

Na Chojnach jest l\ilka kinemat0rra­
fćw, które oświetlają elektrycznemi lam 
pami całą ulicę, niczem nie różniąc~ się 
od bocznej ulicy w śródmieściu. 

Ruch panuje tam może nawet wlęk­
szy jeszc~e, niż na ulicy Cegieln!anej 
lub Zawadzkiej. 

Kaleka od 
- Tu stać nie wolno 1... 
- Pan policjant widzi przeciet ... J e-

stem kaleką ... Nie mogę chodzić ... 
- Na Piotrkowskiej stać nie wolno! 

CZy pan nie rozumie? ... Nie wolr.ol... 
Proszę w tej chwili stąd odejść ... 

- Kto mnie zaprowadzi? ... Od uro­
dzenia jestem kaleką ... Dlaczego pan po 
Iicjant nie ma nade mną litości... Czy ja 
komu przeszkadzam? .. Czy lttoś mą do 
mnie pretensje?... . 

- Pan słyszy co się mÓwi do pana? 
T,u stać nie wolno! ... Jazda! 

...... Jak można!... Jak można tak 
wzgardzi'ć kaleką, który od urodzenia 
nie chod~il na własnych nogach ... Pan 
nie ma serca ... 

Policjant, widząc, że nie da sobie z 
njm rady, wyjął notesik z ołówki~m, 
chcąc spi.sać protokół, lecz w tej chwili 
biedny kaleka od urodzenia wyprosto­
wał się, wziął kije pod pachę i począł co 
sił uciekać. 

... - Znowu pan tu stoi!... Teraz już mi 
Izydorek ,szalał. silę nie wywiniesz, łotrze_l... Do komisar-
M.alinowa, Teatralna, Louvre, Ti- jatu! 

",oli, Manteuffel, - Z1lIOWU Malinowa, 

Sklepy jasno oświetlcne. w okn'1.ch 
wystawowych można znaleźĆ nieraz 
bar.dzo udane pomysły reklamowe któ­
re śmiało mogłyby być zastosowane w 
sklepach na ulicy Piotrkowskiej. 

Wieczorem tłumy spacerują po ,~ho 
Jnil,ach. ludzie :;j~c1nl w l11::l1el'J],:ich ~u 

kierenkach, w których niema muzyki 
co;· 1". ... wda, ale kt6r", pod wzglt:d ł 
1\Oll1fortu" i czysto 'n i ni'e ustępują eu­

ldernlom z śródmieścia. 

Prócz kin -r- mieszkańcy pr 7.ed­
mieść łódzkich llic mają żadnych rozry­
wek. 

['I) teatru popul rnego zada1-l<o. DCl 

sal odczytowych również spory kawa­
ł(:;k drogi. a dotychczas nikomu jesz('ze 
nie wpadło do głowy, ażeby zająć się 

kulturą zaniedbanych pod tym wzgIę-

urodzenia. 
Kaleka zbladł, skurCzYł słę, chciał 

powtórzyć wczorajszy kawał - lecz po 
licjant w porę udaremnlł jego zamiary. 

- Stój! Nie uciekać! - krzyknął J 
schwycił go za rękę. 

Kaleka był bliski płaczu: 
- Pan jest niedobry, złv człowiek ... 

Co to panu szkodzi. że zbiorę kilka gro­
szy na kawałek chleba dla dzieci? ... 
Pan przecież też chce żyć. 

W komisarjacie spisano protokół. 

Znowu pan tu stoi?! 
- Co to panu szkodzt, przecież nika 

mu nie przeszkadzam, pan widzi, że ... 
Drugi protokół. 

- Pan nie odejdzEe stąd?'? 
- Panie poliCjancie, przecież ... 
Trzeci protokół. 

Powtarzało się to codziennie, aż w 
końcu przebrała się miara i kaleka sta­
nął... przed sadem. 

. Majcr Fiszbin - żebrak z zawodu 
został skazany na pięć dni aresztu. 

.Turis 
Teatralna, Louvre - i lruk przez cały 
tydzień. 

Hulal, bawił się wydawał f'orsę, tań­
czył i wszędzie był pierwszy, wszędzie 
kłaniał się grzecznie, seplenią<:: 

"Sztukowany" generał. 
Człowiek, który rozRlada SUI na poszczególne CZąŚCI 

- Izydor Ganc~gaI... 
A powodzenie miał niebywa;le! Gen. Nlcolis, który w czasłe wojny - Co. ni'e wiesz jak się zdejmuje llO-
Leoz ra"u pewn,ego, gdy zagalop'po- secesyjnej stracił nogę. ramię ł jedno gę? Ot tak! - I z tern! slowy odpiął so-

wał się zbyt da,l.eko w resŁauracyjnei oko. nie stracił jednak humoru i przez. ca ble protezę i odlożył ją na stojące obol{ 
separatce _ spoItkało ~o nieSlzC'zę§de. le życie pozostał dowcipnisiem, krzesło. 

Gdy błagał ją na ktlęcz:kach, by mu Kiedy pewnego razu zakwąterowal - Tak. a teraz zdejmij mi ramie!... 
pokazała swą cu,dną twarz, dkryŁą gę- się \v hotelu w Mobile. posłano mu wie- - Ach Massa, Massa, w calem iy-
stą wGaJką - ona uŚffiiechnęta się tyI- czorem pewnego młodego murzynka, ciu mciem nIe zdejmowałem jeszcze ni-
ko i pokazała mu - perskie Olka... by mu pomagal przy rozbieraniu się. komu ramienia! 

.,: Kiedy generał zrzucił surdut rozkazał - Głuptasku, nic łatwiejszego! - I 
Skończyło si~. boyowi: tu odlm~cił drewniane ramię f położył 
IzydoreIk złamany na du.chu z po,dsI- - Tak, Samie. z.dejmij mi teraz no- je obok nogi. Położył się do łóżka I mu-

niaczonemi oczyma cale noce spędz:al gę! - rzynek już chciał coprędzej uciec od nie 
w zakazanych doma'ch gry szwindlowa,t, Sam rozdziawił oczy i usta ze zdu- samowi teg-o gościa, gdy ten zatrzymał 
hęcił, oszukiwał _ ni-c nie pomagało ... mienia i ze strachu. go slo'wy: 

Nie wiodł,o mu się... MiIdł4!/'.i&lii!iW.#śNf.i'MiIiiWI!I &Miiłi!4iW~ - Zaczekaj jeszcze troszeczkę, Sa-
Ostatni skarb swój - zło1y zegare'k Lekalz rohi ~fa.be nadzieje. mle. Zdaje mi się, że wyjmę sobie jesz-

ł)rzegrał - w oko... Kto wie, jak długo wytrzYina?" cze oko i głowę. Kiedy Sam zobaczył. 
••• W ka.ż.dym razie dZlS lUZ nie łewi 0- że gość istotnie wyjął oko i położył je 

Dziś Izydo'rek ma lat 48. Idem nadohnych todzianak." na stoliku. nie czekał już odkrecania du 
Spotkałem go w-czoraj na ul'jcy. Z dawnei chwały i świetności z pięk, wy, lecz 1\ciekl z pokoju Nikoliego z 
Z!!arbiony. łysy, biednie odzirlny. nei p~ry czarnych oczu pozo.!tało mu Iltrzykiem: 
Piękne, czarne oozy stra ci f y da-I tylko ~clno oko,.. , - Zami'eszkal U nas prawdziwy dja-

WD} blask, posmutniały, wyblakty zu- Oko na rosole, ktore łowi łyżką.. bet Ten pan w pokoju nr. G rozrywa sa-
pełnie. Bolski, me.lro siebie w kawały! 

dem mieszkańców ciasnych izdebek. z 
krańców miasta. 

Chojny w ostatnich czasach znaCznie 
się rozrosły dzięki przeprowadzonej !i­
nji tramwajowej, która prawdopodoh:1ie 
odegra rolę kamienia węgielnego na dra 
dze dalszego rozwoju przedmieść łódz· 

kich. 
W nicmniejszym stopniu POSUWl się 

naprzód rozwój drugiej dzielnicy łódz­
kiej ~ Batut. 

Obydwa przedmieścIa, prowadząc 
między sobą szlachetną konkurencię. 

stwierdzają zarazem, że mają zupełne 

prawo do korzystania ze wszystkiclJ do 
brodziejstw kultury i wyodrębnianie 

centrum miasta od okolic dalej pot\1io­
nych jest tylko dowodem silnie rozw1-
n~ętego "prowincjonalizmu" Łodzi. 

Ego. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
'V imię bezstronności proszę o umie­

szczenie poniższego listu: 
W numerze "Express Wieczorny" 2 

dnia 5 b. m. wydrukowany bvl artykuł. 
dotyczący sprawy mojej w sadzie poko 
ju 4 okr, m. Łodzi z oskarżenia policji 
państwowej - za obrazę przodownik" •. 
Niektóre ustępy tego artykułu nie są sci 
słe. 

W dniu krytycznym rano przed 1«>­
dziną 9-tą przybył do mego mieszkania 
przodownik policji z żądaniem zapłace­
nia 104 zł. 20 gr .• jako raty. nalożone,i w 
swoim czasie grzywny. Ody mu oświ'ad 
czono w przodpplwht. ze jestem chory .i 
nie mogę wstać z łóika. lecz pienlQd7e 
będą tego samego dnia przesłane, Dr~o­
downik wkroczył do sypialnego pokoju 
- pomimo sprzeciwu ze strony służ<\~ej 
ł - mając jedynie zezwolenie na ~cią­
gnięcie pieniędzy - chciał mie od pro· 
wadzić do komisariatu policji. O powyŻ 
szem złożyłem hezzwłocznie zażalenie 
do komisarza VlT komisarjatu. 

Spra wę sądową zarówno w pierw­
szej, juk i dru~iej instancji. prowadzi me 
cenas Karał Więckowski. przyczem .wy 
rok sądu pokoju nie jest prawomocny. 

Racz Szanowny Panie Redaktorze 
przyjąĆ wyrazy powahnia 

Henryk Zylberszłaln. 
.... au ................ .. 

LUKSUSOWE KOBIETKi 
'11111 

"POSfDł~\ViB buddyzmu, 
Opat klasztoru buddyjskiego w Japo­

nji, Sonyo Otauxi, powziął myśl nawró' 
centa świata zachodniego na buddaizm. 

Zgodnie z jego planem, liczni mlodzi 
japończycy, studiujący w uni\versyte­
tnch amerykańsldch, udają się do Japo· 
nji, aby po otrzymaniu tam wykształce­
nia religijnego, rozjechać się po Amery­
ce i Europie w charakterze apostołów 
buddyzmu. 

Teozofowie amerykańscy sprzyjają 
widocznie temu planowi, zwrócili się bo 
wiem - jal< donosi "New York Herald" 
- do nowojorskiej rady miejsl(iej z pro­
pozycją wzniesienia posądu Buddy w nr 
wojorskim r-'rku centralnym. 
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Taiemnice oaryskiego NDńłm~rh , "Kl.I 
PohCla aresztowała bandą hanaJarzv ko,karnv ł 

l op,um. 
Hiszpański markiz, hrab~a, tam::etka g ,.matka KameUa" 

Trag:czny zgon studenta rosjanina. Tancerka dostarczcb narkotyków 
zmarłego niedawno w Paryżu. no za- całej nIejadzIe aktoró',y . ~pie\Vakćw '1a­
życiu silnej dawId kokainy, zwr0cił u- I'ysk:ch. Hiszpan. student znajdował er 
wa~ę po!fcj: na czwórkę znaną w \10C- f;arv mieclzv kolel!am' a pseud\l1 'rabia 
nych lokalach paryskiego Montmartru, wpn'wadzany w nCl,iiepszc sfery lowa­
Na nich to już od pewnego czasu ciaży· rzyskie, kaptownł rrtodzież która zapo­
lo podejrzel1ie zajmowania się tajemnym znawal z ta .stnS711a w skutkach tru-
handlem zabójczej trucizny. cizna bv ja im c1nstarczać. 

Rrw;zja, dokonana u przyjaciela Poslad2ł on \vłasi1 V 8utomobil a w 
zmarłego studenta młodego markiza l..apasowvm kole rozwo7ił ~;o'rai!le. 
hlsznańskiet!o wykazała duże i1o~ci ko- Polirja aresztowała RO w chwili gdy 
kainv, ul(rvte w małych llicprze7Toczv- \V mieszKan;u s\vnjE'm wvimo'\vC1t ze 
stych kopertach zupen!e podobnych do sw"j ,kołowej apteki" całe zapasy ko-
znall>zionvch przy niehoszczvku. kainv. 

Markiz. mimo, że Jeg'tymowal się re U .. Matki Kami11v" wykryto palarnię 
ceptarni lekarzy dostał s'e do wiezienia, rm,ium i schowaną w szafie bomhonicrke 
Wraz z nim aresztowano' pseudonrahie- 7. cukierkami z l<okainy dla wvhranych 
gO dl" Phvnal 25-Jetnią rosjanke tancer- '!o~ci. 
kę wvstepującą w kabaretach Montmar Wszyscy oskarżeni 5ą pod zarzutem 
ton i 50-letnią kohietę zwaną w sferach ł <;:nn;cdawna;a trt1jącvch ~rndków i ospo 
bawiących sie .. Matką Kamillą". Byli to wodowanie śmierci studenta,. 
dostawcy kokainy i opjum. ' 

"Kwiały grzechu" są 'niemoralne. 
Tak orzekł prokurator w roku 1867 i w 1925 

Karol Baudelaire, twórca nleśmiertcl ooety, drukowali rówr'eż utwory skon­
lIyeh "Kwiat6w grz,echu", zmarł w roku fiskowane. 
1867. Obecne starani'a przyjaciół. aby zre-

W 52 lat po jego śmierci, przyjaciele hahilitować poete , Spcf7tv ,lA niczem. 
Jego twórczości staraJą si7 ~znowić pro Prokurator. rozpatrujacv sprawę nie 
ces, ~t6rv przed pół wIekIem 'wypadł dawno podobnie jak kolega lego ~ przed 
na n,lekor.zvś? P?etv ! zC1decvdowat o pół wieku, - zadecydował, iż niema po 
konfIskacIe mektorych Jego utworów ze wodu znosić konfiskaty albowiem utwo 
zbl~:ku objętego nazwą "Kwiatv grze- ry Baudelaira nie zmieniły sie pr1ez 50 
ohu . jlat w swej treści i są dla ohecnie żvją-

Pomimo wyroku cenzura ówczesna cych ludzi tak samo n!emoraltle . .lak hy­
okazała się dość pobłaż.,wa. i potrzvła ły nIem oralne dla minionego pokolellia. 
orzez szpary na fakt, że wYdawcy dziel 

I rośliny ' posiadaią serce. 
SEłłSI\CVJłłE DOŚWIADCZENIA UCzONEGO HINDU SKIEGO 

Pewna odwałnC9 3mery~~~n~HI1 Z~Op:lłf!JI·e w :hWr.~5t - odc:ę'b:~ 
pr~e~ reWOhH , Oft 5.ÓW - ·;:.U " ..... j'Hi: , d l' ~ ' n cę w Kanton e. 

e. #& 

Mowa na własnym 
IQeneratna spowIedź życia nad trumną. 

Filanłropka amery ańs1(a o grze(:hach swojej młodośG"1. 

Dziwactwa amerykanek nie mają 
granic. 

Na wet w obliczu śmierci zdobywa­
ją sję na ekscentryczne pomysły, 

Otóż miss L. K. Worth z Fi1adelji, 
znana działaczka i filantropijka, słynąca 
ze swej wymowy. czując się bliską 
śl1lierci, napisała mowę pogrzebową I 
przesłała ją duchownemu z prośbą. aby. 
ją wygłosił na jej grohie. 

Życzeniu zmarłej stało się zadość. 

ny jej miał już żonę, postanowiła go 
zwieść z drogi cnoty. 

Używała szalonych pomysłów. 
Na nic Slię jednak nie zdały mozolne 

zabiegi. 
Porucznik nie dal się skusić, a zroz­

paczona dama - została filantropką,. 
"Ostatnie stowa" nieboszczki miały 

jednak posmak skandalu. 

Z Ka1ktrly donoszą do londyńskiego nie pulsacje serca. Choć mchy tego ser- Nad otwartą mogHą1 ,Po wielu oficjal 
"Timesa" pod datą 1 grudnia l es roślino,ego wynoszą mniej, ni'i; jedną uych mowach. sl(.twiących dzi'atalność 

Szczerość bowiem umierającej ko­
lJ.iety szla tak daleko. iż wymieniła imię 
i nazwisko niedoszłego ko..;:hani\:8.. 

SiT Jagadish Bose, z.nakomity uczony miljonową część ciała, to jednak wzrno miss L. K. Worth, zabrał glos pastor i 
óin<luSlki, demonstrował odlkryde swe, cnione o dziesięć miljonów razy przez odczytał ostatnie słowa zmarłej. 
dowodzące poosiadania przez rośliny i ml',gneolycz'Oy ampliHkator, były :mtpeł- Była to generalna spowiedź życia. 

A był nim jeden z popularnych poli­
tyków amerykańskich. odgrywających 
wilelką rolę w sprawach międzynarodo, 
wej politykI. dr~wa pulsującego serca, podczas ód· nie widocme. Znana filantropka, ciesząca się najlepszą 

czytu, który wygłosił w instytucie Bose- Sir Jagadi,sh Bose, którego studia' nad opinją ludzką, przyznawała się do wielu 
q,o ubiegłego wiec~ora, Ib:loJog;ą roślin, poSJtawiły w pie,rwszym grzechów. A za jedną z najWiększych 

Przez utycie niezmiernie czułej 80n- szell'egu uczl{)1lych świa,ta, miał niedaw- Wiln uważała bto.d młodości, pQpclnJony 
dyr połącz.one; z przewodnikiem elektry no odczyt w Darjee'lingu o inne.m swe m w 27 roku swego życia. 

bUKSUSOWB KOBIBT K' 
?????? cznym, opalrZlooym w również czu.ły gall odkryciu, mianowicbe o p o'sia daniu Ciężka wina polegała na tern, iż nie-

wanometer, uwidocznił pulg,a'cje ryt:nUcz przez rośliny tkane-k mięśniowych. boszczka zakochała się w pewnym po-
ue soków r-ośliny, przypominające zupa! ruczniku marynarki, a ponieważ ukocha-

== $ -, 
I JtJWAN STARSIP ł HELENA ORD,Ę2ANKA. 

skie światełko lampki, żarzącej się z pra I ...,- Nie rozumiem - odezwała si~ po 
wej strony steru rzucało slaby blask na ważnie zaniepokojona jego dziwnem za-

TAJEMNICE - . 
ŁÓDZKIEGO CMENr ARZA 

jego spokojny, nieruchomy profil., Nie 
zdradzał żadnego niepokoju, czy wzru­
szenia. 

Ten spokój męża działał kojąco na 
jej rozprężone nerwy. 

chowaniem. 
Wtedy White odparł głosem, nama­

szczonym niezwyklą powagą: 
- Czy widzisz te demne konHl!') 

tam na horyzoncie? 

Sensacyjny romans z tycia l.olfzL I 
, I Przytuliła się całym ciałem do \Vhi­

te'a, oparłszy głowę na jego ramieni.u . 

Wytężyła wzrok przed siebie 
N.Le. •• • 

Limuzyna wtoczyła się ciężko na Ja 
kieś poorane brózdaml pole. White 
widocznie zbłądził, nje mogąc znaleźć 

drogi wśród p;i'eprzejrzanych ciemności. 

Jechał wolno, poomacku, wytężyw­
$zy wzrok w nikłą przestrzeń. oświe­
tloną reflektorami. Przytłumiony \\ ar­
kot motoru obijał się złowróżbnym 

echem dokoła. Byto tu pus.to i przera­
iliwIe cicho ..• 

Kontury drzew przybi'erały jakieś 
dziwaczne kształty apokaliptycznych 
besil. .• 

Liza, drżąc z wielkiego strachu, 
przytu1:la się do ramienia Whita. 

- Boję się... HaroIdzie... - szep­
nęła drżącym głosem - tak ~ię bardzo 
boję ... 

Zaśmiał się dziwnie: 
- Daj spokój, Lizo, jestem przecleż 

przy tobie ... 
T Amuzyna, podskakując po przy-

65 
marzlych grudach ziemi, wYtoczyła się 
wreszcie na jakąś wąską dróżkę. 

White powiększył szybkość ... Jecha­
li przez dłuższy czas w milczeniu. 

Zdenerwowanie Lizy dochodziło ze­
nitu. Co chwila wydawała z piersi krót­
ki okrzyk przerażenia, '..vpijająe kurczo­
wo palce w ramię męża. 

On - nie spojrzał nawet na nią, po~ 
chlonięt~ zupełnie prowadteniem ma­
szyny. Nagle zatrzymał raptownie Emu 

- Tam jest cmentarz, gdzie spoczą~ 
twój mąż ... 

Uza krzyknęła przeraźliwie. 
- Nie chcę, .. nie chcę.... nie mów ... 

zynę. nie wspominaj ... Zapomniałam o nim zu-
..,- Co to? - krzyknęła przerażona 

Li pełnie ... 
'za. ' . Zaslon!ta oczy rękami, Z piersi je) 

- Jesteśmy u celu ... WysiadaJmy, .. , d t t • h' t r c n fl'al1l'c . Wy O ,1V10 s'ę JIS e y z e ł '-< ... 

Świadomość, że za chwile ujrlY !e- Po ~hwili znowu ustyszata ma!o\v)' 
gendarne skarby, dodała jej pewności głos \Vl1ite'a: 
siebie. Inaczej będzie się wracało tą stu _ Tyś o nim zapomniała - t(j} pra· 
szną drogą z walizami. wypchanemi per· wda ... A czy masz tę pewllo~ć. że i on 
tarni. brylantami i turkusamI. a tobie zanomniai?.. Umarli żyją i 

To clenie rozwalonych ruder cżyty 
nagle w jej rozgorączkowanej wyobra­
źni, przybiarając fantastyczne postacie ... 
Zdawało się jej, że z ponurych ciemllo- Wyskoczyła na pokrytą grubą war- mszczą s!'e okrutnie za s'Ivoje winy ... 
ści wyłania się potworna sylwetka Rar- stwą śniegu ziemię. Za nin. podqżyl W1.i Głuchy jęk był odpowied7ią na jeg6 
da z ciemną plamą krwi na czole. Obrz;y te. W świetle reflektora zamajaczyła słowa, 
dllwy karzeł wycią~nął ku niej długie przed oczami Lizy jego niezwykle hla- - Daj spokój, nie l}l6w ... 
swe ręce, potrząsając groźnie pięściami. da, jakby sk;lmieniata twarz. Spojrzaia - Nic będę mówił... Chodźmy pc 

Przymknęła oczy, chcąc ode~lla6 nań z trwogą. skarby ... 
precz od siehie straszliwe widmo. Cd\ - Co ci jest, tlaroldzie? - szept:ęla I Wyją! z kieszeni 1 11n1;,kę elektry cz­
Barda prześladował ją jednak uporc'ly- cicho, hojąc się głośniejszym slowem 114 i rzucił przed siebie \vąską smugę 
wie. To roztapiał się w ciemn05ciach 110 panującą dokoła dszę, swlntła. 
cy, to znów wyłaniał się nieoczekhva- ' Miast odpowiedzi wyciągnął przed Si'lnem kopniqcbn nogi odwalit ka -
nie... I si'ebie ręl(ę i wskazując w przestrzC6,\ mier'!, zakhywaj~cy ohvór w ziemL 

Uza spOjrzała na Wbite'a. W nlehle- skierował w tamtn stronę jej wzrok. (Dokończenie nastąpi} . 
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Dziś i dni nast~pnych! Dziś 

Sensacyjny dramat życiowy w 8 wielk~ch akt. z prologiem p.t.: 

według słynnej powieści Feliksa PY AT A p. t.: "Le ChiUonnier ~e Paris" 

Reżyserja M. Serg. Nadieżdina. 

Tragedja pięknej, lecz b edneJ dZ'ewczyny oskarżonel nIewInnie o dzieciobójstwo 
przez mścIwych arystokratów paryskIch. 

rłocne życie Paryża w czasie "'arnawałowego szału. 

dni następnych! 

W roli .ojczulka Jana" 

genjalny mistrz ekranu I K W roli biednej -

szwaczki paryskIej a ar 11 
Ilustracja muzyczna pod dyr. p. L. KAnTORA. Początek o g. 4-ej. 

Od 4-ej do 6-ej cena wszystkich miejsc 

Dli~ na tądanie publiczności 
nieodwołalnie ostatni raz 

Sala dobrze ogrzewana. 

na żądanie publiczności 
nieodwołalnie ostatni raz 

oraz n"u PRDDRftfł1: nnnuwnn. H~l[m KlMlnnł i BAUK~WHl 
Jutro Premjera! J tro Pre • jera. 

SAbA PlłłaDŚrtlKÓW MUZYKI (TRAUGUTTA l). 

" 

W SOBOTĘ, dnia 19 grudnia o godz. 8.30 wiec:r:orem :r:nany feljełonłata 

wychłosta biczem satyry lódt .lodzermensch6w" I cnotl1we 
- łod:r:ianki w sensacyjnym odczycie pod tytułem -

ódź neg .. " IlU 
TREść: Mój stosunek do piękniejszej połowy Łodzi. - De-

kolty z .Malinowej" j "TeatralnejM. - Jak, kiedy i 
gdzie całuje łodzianka? - "Demonizm" pensjonarek z ulicy 
Piotrkowskiej. - Tajemnice łodzianek, które przestały byc 
pannami i zostały pannami na wydaniu. - Typ "Jodzer­
menscha", jako materIał na męża, bussinesmana i przyja­
ciela domu. - Izydor Ganceęal, ek!.pedjent firmy "B-cia 
Gebruder i S-ka" - "kulturtrager" Łod , i. - 5mietana i 
śmietanka dancingów łódzkich. - Lwows}[i Mangot na łódz­
kim bruku. - Nad grobem złotej młodzieży łódzkiej. - Zie­
wania i tęsknot,. polskiego ~ianchesteru. - Pla.)ta - ostatni 
krzyk mody łódJkiej. - Haussa i b3issa na giełdzie humo­
ru. - Mordobicia - nowy fach łódzkich dżentelmenów. _ 

Smutne horoskopy stagnacyJnego karnawału 1925 r. 

Bilety w cenie od 1 zł. do 2-ch już do nabycia w kSięgarni WP. SłomnickIego 
(Piotrkowska 24) a w dniu odc:r:ytu pr:r:y kasi~ (Traugutta lJ. 

Dr. med. 

RA~N 
'peclalista cltorótl 
s kornvch went' -
YC7~ych LeczenIt 
swtatłem (Lampa 

kwarcowa) 
PrzYjmuje 

od 8 - 12 
i od 5 do 8. 

~~~ 

Ogłoszenia drobne 
~tenografji wyuq:a 
t! lA szystkich bez· 
ołatme. hstownie . 
Instytut Sleno l rit­
flczny. Warszawa, 
Mokotowska .." 39, 

994 30 

l'tudenl udziela lek 
tl ,j' W zaklese 
ośm,u klas. speclal· 
nośc: mat~matyka. 
polSkI. Jouf _ WICl. 
KnstantymlJwHa 

,'2. 96 
e'IOIl'leł lOlit! lo-
t! nów I pianin, ul 
GdańSKa Dług") 

Nr, 67 m 3 Ir ... nt. 
9 B-LO 

OGŁOSZENIE do wszystkich pism po 
cenach zniżonych 

PROSBY i REKURSY do w~~:d!kiCh 

TŁUMACZENIA aktów i korespon-
dencji 1V 6 ięzykach 

pod kierunkiem H. Kęplńskle$!o 

PIERWSZE W POLSCE 
BIURO IreFORMACJI PRASOWYCH 

Cegielniana 
Ne 40 " BP" TEL. 20-62. 

'o ~odZlOach b,u . owyclJ 
2-62 I 37-84. 

,~~~~~~l 

Mł~~e miUeńrw~ 
poszukuje 1-2 pokoi z utywalnc­
ŚClą wy gód z meblami luD nez 
ewentualnie w lrOSI od guspoda. 
- rza Ofeny pod . s lycll:ń" -
do administracji .11. Repuoliki". 

Ka endarz\; 
na 1926 rok: 

TermInowe dute I małe, portfelowe, 
, leSlonK owe. oCio zrY'Alania j blocz­
ki dute i ma/e. T .. l)lh:"we-"!'e~. i­
nar ze, do przewlaua" a !la t'l':g 
postumen':lt! dębowy II pollturo\l dl1ym. 

Kalendarze wioc.or:ne 
Kalend 4! rzyki kleszonl<c Ule. 

w kllKu v.ydanl8ch I "018' aell 
Sciankl do k.kndarzy d I LT).wania 

w olorz) mim lA yb0rze 
HU~T DETAL 

poleca po cenach nlsllirh 
Fablyka kSlą~ hdn .l1owvlh i rlrukarnia 

. J. OSTROVISnI lOOZ PIOTRIk VmA lIg 55. SZKŁO OKIENNE 
ornamentu we. surowe oraz . zklenie budowli 

po cenach konkurencyjnI ch 

J. Olejniczak, Główna 14. 
I elelony :l5ł 3j-ł I. 

UW AGA: Szkło in~pektnw" w w e1!dm wvbcr7c. 

Prenumerata. w Lodzt zł. 8.50 mte$lęcz:me-lamll~t~cl)wa b dotycb 
• tmeslęcznle. - Za&r8nl~ 7 th.tych m.esl~l.nie. _ =_======;o:=-.. Odnoszente do domu 30 2roaz.y 

O ł . . LWyc.;LAJN~ ) rt .. ~."& tnlll..clCU • .,., ,U3. Hnłtłld h' s4o.'1., +ł rc!.K.$I ... !~ łV tJ ~D "Ie.~ ... 11: er () sz e n t a lto." Da.t<. "poIt1' 'IIEK.R01.0ClI 'lAl) ~St.A 'II!!: IO~. lO "'a ... tlili n·,tlO"", • In. itr . szo. 
M - • l:sręc.z.ynowe tałHuD po reR'scr. LO ,I t..-n1elf"COlile o.;.u I)fOe.. ~ .. ~t3.'\ a 10.1 orac :łrot lIJ ter n ,'0 ..... 

I 
========== .rut o(fłOSzen ,d-nlfuatr ... iPl ",rtrHJ'4I"I,ct.. )ronn" 111 t"f po." I 1..,,'1'~ ")rlCV .. ~r,.,sz:v "IJtI Ilnlotl'pe l 'c 

Rel1al(cJa • A.drninlsfraq ", Pi"frkow-.ka.Nt t9. ~ Qo.17.lny rlrlYJę~ redakcjt /) -7 ~ 0glnsl.!ł"Ia I!:olt)row. \ IDI- I 
Telefony redal(cll l7-2ł .. 16-l3. .Ji-4~ po rot Rekl~o"nw (lIeumówto- limalna wlelkośt ~WI~.( 
Telefon administracji 22-14. - - - - l1ych nie 'Wloca <'ę. - - - trony) 100 procent <hotel - .-
~cloDkalI1l .RepllblilU*. LódL P;QlrkowslI.a.m. Tłocl.ma. Piotrll.owsu lS: 2edall.lor odD. Józ.el Bwma8 



Siatkówka w Łodzi. 
-:0:--

'RozpoczQcla rozgrywek ".I misirzDwsfwD szkól 
śr~dYidch. . 

"S:atkówka" ma w Łodzi tradycję i jest 
nadzwyczaj popularna jednakże przez licz­

ne szkoły/ niedocen iana .. 
W ubiegłą sobotę, w sali gLmn ,astycz 

nej szkoły realnej zgromadzenia kupców 
rozpoczęto rozgrywki o mi~ .;trzostwo 
szkół średnich w piłkę siatko· , wą. 

"Siatkówka", jak ją w sk róceniu po­
Wszechnie nazywają, cieszy się w ŁQdzi 
wielką popularnością, a ,u mlodzieży 
szkolnej popularność tę pot-eguje jeszcze 
tradycja. Siatkówkę bowif ~m nasza mło­
dzież szkolna śmiało może) nazwać spor­
tem własnym. sportem wylączni,e na­
- ... .,."..,. łódzkim. Licznp", nasze drużyny 

pernika, p. Iiansenówny i p. Krygi1erowej 
stawiły się, bez żadnego kierownictwa 
lub opieki, a mimo to wszystkie Plecze 
odbyły się w zupełnym porządku. 

A oto wynik tych spotkań: 

KLASA B. 

Gimnazjum p. Prysewicz --.: Gimna­
zjum p. Jiansen6wny: 

15:8, 15:11· 30:19 
Seminarjum nauczycielskie '- Szko­

ła włókiennicza: 

. 15:2, 9:15 = 24:17 
szkolnŁ""-T < );;[.'1" !>li:t1Kówkę doprowadzi­
ły już niemal do perfekcji i mo~ą - bez 
przesady ~ być z niej dumne. Siatków- Gimnazjum im. Kopernika - Oimna-
ka jest przytem sportem eleganckJim i nazjum Brauna: 15:9, 14:15 = 29:24 

KLASA A. emocjonującym, a co najważni.ejsze, na­
aaj&cym się w zupełności do uprawiania 
go w sali. Gimnazjum żeńskie im. Szczameckiej 

Pr6cz tych wszystkich zalet, siat- ~ Gimnazjum p. Krygierowej: 
kówka jest sportem bardzo zdrowym, 15 :4, 15:3 = 30:7% 
zwłaszcza dla młodzeży szkolnej, a na- Szkoła realna zgromadzenie kupców 
wet dla dorosłych, mających zajęcie biu - Szkoła realna p. Wiśniewskiego: 
rowe, które zmusza do siedzenia w po- 13:15, 15:10 = 28:25. 
zycji pochylonej. Gra w siatkówkę wy- 'Wszystkie spotkania dały zupełnie 
maga prócz błyskaw.icznej orjentacji, t zasiużone wyniki, dzIęki sprężystemu i 
szalonej zwinności i sprężystości przy 
odbijaniu piłek górnych, zmuszając gra- sprawiedliwemu sędZliowaniu przez na-
Jących do nieprawdopodobnych wprost uczycieli wychowania fizycznego, pp.: 
podskoków. Otóż dla wykonania takie- Robakowskiego, Szumlewskiego i Oor-

czykowskiego. 
go podskoku, grający puszcza niejako 
w ruch, wszystkie swoje tnięśnlie i wy- Do najciekawszych jednak należały 
gięty w t~Tt jak napi~ty luk. na moment oba A-klasowe mecze, z których obie 
zawisa w powietrzu. W tym momencie drużyny żeńskie stanowiąc znaczną r6ż­
je~o kręgoslug przy pomocy wszystkicl.J nlicę klasy na korzyść gimn. im. Szcza­
mięśni gnie się do tylu, dzięki czemu nieckiej, pozwoliły tej ostatniej zabawia­
uprawiający si'atk6wkę sportowcy mo- nia się ze swym przeciwniczkami do­
gą być pewni, że żaden z nich nie bę- słownie, jak kot z myszką. Drużyna zwy 
dzie ani garbatym, ani też nie grozi mu, cięska ni'e mając ciężkliego zadania z wy 
właściwa wszystkim niemal biuralistom l walczeniem sobie zwycięstwa, popisy­
pochyłość. wala się sztuczkami techniki pod wzglę-

Można zatem śmiało zaryzykować dem opanowania piłki ~ piękną kombi na­
twierdzenie, że gra w siatkówkę jest cją. Jednakże robiło to wrażenie, pewnej 
sportem najzdrowszym, który winni u- nonszalacji i braku zapału, co w sporcie, 
prawiać w porze zimowej, zarówno lek- mści sję często. 
koatleci-biegaczc, jak gracze w piłkę Zupełnie podobny obraz widzi'eliśmy 
nożną, pomiędzy krórymi spotyka się w grze "Kupców" z .,Wiiśniowczykami". 
najwięcej wygiętych w pałąk ku przo- Bo oto Kupcy. wysz.li na arenę zbył pew 
dowi figur. ni sieIJie i zwydęstwa, grali niedbale, 

Przechodząc z kolei do oceny oneg- wskutek czego ambitna i pełna zapału 
dajszych zawodów, poczuwamy się do sportowego i werwy drużyna przeciw­
obowiązku podkreślenia, że jak na pierw nika, była zwłaszcza w pierwszej partjli 
szą w r. b. na tak wielką skalę zakro- bardzo groźną, wygrywając 15:13. Ule­
joną imprezę sportową, strona on;aniza- gta ona jednak w drugiej partji większej 
cyjna wypadła bardzo dobrze. Trzeba znacznie rutynie; zasługując sobie jed­
bowiem wiedzieć, że w ciągu tego jed- nak przez swą bohaterską i nacechowa­
nego wieczoru potykało się aż 10 dru- ną sportowym duchem walkę. ogólne u-
żyn, z kt6rych 3, t. j. gimnazjum ,im. Ko- znanie. Fr. Romanek. 

Nieza\vodny środel{ na 
wygrywanie meczu. 

Stad ion na 50,000 widzów 
\v Czechosłowacji. 

~t1'. , I 

O-l 
,.,r~~!9~ 

Z meczów wiedeńs~{·ch. 

'. 

U góry: Am;llto"z\,-t~atłoah 3:3. U dołu: Si"!lmer~ng-T.A , C. 4:::!. 
~~J1laIt e'~h~1rmiW-ąf-~~~::Jm!Rłllm!.mł 

l • 
-:0:--

Dochodzenie P. Z. P. N.-u ukończone. 
-:0:·--

Kiedyż przyjdzie kolej na :Łódź ? .• 
Warszawa, 14 grudnia. Jak z toku dochodzenia wywniosko· 

W sobotę 12, niedzielę 13 i ponicdziu- wać można, delegat P.Z.P.N. ule natkną) 
tek 14 grudnia r. b. deLegat P.Z.P.N. p. się na żaden fakt, !\tóryby kwaUikowal 
Orzeiski w obecności zarządu WOZPN kogokolwiek z graczy warszawskich na 
przeprowadził dochodzenie, szukając śla zawodowca. 
dów profesjonalizmu p,I!karskiego śród Ostateczna jednak decyzja w tej spra 
graczy warszawskich. wie zostanie wydana po zbadaniu ksiąg, 

W związku z tem przesłuchiwani które d~legat. za.bra! ze sobą ~o)~r.~~()o 
byli członkowie klubów warszawskich wa, ,gdz!e mają je badać :,sP?CJa!IScl • 
i rewidowane kSięgi kasowe, których p Nalezy ~r~ypuszczac, ze. delegat 
zlożenia w sekretarjaci'e WOZPN :carza .Z.P.t:J. ~PUSClt W~rsza\Vę, m~Jąc T:lO~­
dza! P.Z.P.N. ., no Zm[Clllo:Je zdame o profesJona11Z1IDe 

Książki zostaty złożone tyiko przez warszawskIm. . 
niel,tóre kluby (Legja. Makkabi, Polonja I 
i t. d.), kilka klubów wymów:lo s,: ę od JłJ& 
złożenia kSiażck, mo~yv.lująC to dokony- rnistrzoshvo francji 
waniem zamknięcia kasoweg-o. a R.K.S., W boksie, 
Skra odmów'b kategorycZ!.lie przedło­
żenia książek, zwracając uwagę P.Z.P.N Paryż, 14 grudnta. 

Nowy Jork. 14 grudnia. Praga, 14 grudnia. na brak tak dalece idących kompetencji. Odbył się tutaj mecz bokscrskti o mi· 
strzostwo francji w wadze półśredniej. 
Zwycięstwo uzyskał posiadacz tytułll 
l~omerjo. który pobił przeciwnika Pau~ 
mella po dziesiecui rundach walki na 

Drużyna pUkli nożnej uniwersytetu w Z początkiem roku 1926 znany w Pol Przesłuch~wano prawi,e tylko graczy 
Marshalltown, po wyjściu na boisko. za- sce klub sportowy A. F. K. Vrsovice Legji, Pl'zy~zem krzyż~v .. :e pytania p. de 
miast tak, jak inne drużyny rozruszać t' d b d t dj legata godzmy przewazl1le w osobę t~ań 
się grając do jednej bramki, zhiera s:ę przys ęp~Je o 11 owy s a. onu .sporto- ki. Z zeznal1 tego ~racza wyszło na jaw. 

punkty. . pod dowództwem swego kapitana na wego, mIeszczącego na wldowll! od 40 I że Łańko z po"\vodu pow8żnego zatargu 
środku hoiska, kleka na kolana i rozpo- do 50 tysięr;y widz6w. Oczy\viśoie bu- z Cracovią · opuśc!l Kraków i jako ochot- mwwfi15mi$iW&\k'i'$Et:a;;'f;E'.ti.W":&.ilłI~ 
czyna głośne modry o zwyciestwo nad dowa tego stadjonu odbywa się przy nIk wstanił do woJska w GrOdnie. Stam- , 
przecjwn~ldem. To samo c.zyni nrzed.l'la wybitnej pomocy magistratu miasta t~d udd się .do \~i1na i \\:rcszo;c do LUKSU:; \ł\VE :{tJIHETKJ 
stępną przerwa,. Podobno srodek ten Jest Vr<'ovice C, . I . d . t t P I k' Warszawy. nie mając zamiaru powra-
tak skuteczny, że wsnomnianf\ órl'żyna .~ . zy l ([e y n;ag-[s ra y. o S J cać więcej do Krakowa. ? ? ? ? ? 
nie f'rzegrala dotychczas ani jednegojpójdą za przykładem miast czeskIch. Również hardzo skrl1"ulatnie bvł ba- D CI • •• " 

meczu. - dany gracz Makkabi Heim. '~~~X~3':~~:1t!~XXXX" 
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Dolar w Łodzi. 
rlr"flll ll tr~nnHl~ rn~llnnl ni Dind2!'fifl'in Darmo podróż do tło )il J dJ U uy~UjU' uU id lU IV UuUuU~~ !łj. P·łaci za biletv ladv ASlłQr 

Emerytowany pułkownik wymordowal cał~ rojzinę Jad~nv warunak m t2S .. ~ 
i poderżnął sobie gardło brzytwą \V tytn samym kac w RoslI dwa Jata. 

Na prywatllym rynlw fJ!cllJ~2nym w 
todzi tetld~ncja dla dolara w dalszym 
ciągu mocll'l. Obracano dnlara111i no kur 
sie 1120 w płaccniu, 11.2::; \V sprzedaży, 
?od<tż m:l1;mUllla priy dużom zupotrzc­
llo\Vałliu 

czasie żona jego wyskoczyła z 4 piętra. Na ciekawą p~~~d~~stl:wfl~l~~~'el_ 
agonji do szpitala, gdzIe Hajdu po kilku sldch zwolennlMw komunizmu lady A ... 

Dnd~peszt, 15 grudnia. goLlz.inach skonat. stor, posbnka z partji pracy. Ośw:ad-
W domu nr. 28 przy ul. Nador uda ZnC!Jeziono cztery listy, z których czył:t bna, źe za każdego ang:ielskiego 

rozegrała !'fę wc:wraj raM strast11u tra- wynilm, te maH 'lIstwo Zbn3t1C tro- komunistę, który rzeczywiście wierzy 
gedja rodzinna. Emeryt r wany pulko\,,- skami materjalnemi, ża cbopólną zp"odą we władzę sowietów i tęskni do życia 
nik żandarm~rJi Juljusz Hajdu. Właściciel powtięlo strasznQ myśl. Put1;ownik Iiaj- w tej komunistycznej ziemi otiecanei, 
restauracji naprzeciwko giełdy, oddal du był powszechnIe szanoWanym ofice· zapłaci koszty podróży do Rosji. Emi­
trzy rcwol\Yero' 'e strZ<lly do swych rem Id~ry, po przeniesienIu 1':0 \'1 stan granci mOJiCą zabrać ze sobą zonę i dżie­
trojga nielettJlch dzieci, przeciął sbbie SJ;oczynku, cały posiadany kapitał po- ci, za l~tóre również żapłacone będ~ ko­
nast<;J1n~ic brzytwq tętnice i gnrdto i wre święcił na urządzCjl,ie wspomrtiaMj re- szty przejrlzdu. Muszą się ~mi jedynie 
szc}c wyslrzelil do siebIe: Podczas gdy stauracji. f)oP6ld był ruch na !ticłdzie, zobowiąźac do pozostania w Rosji przez 
M~Jdu dol\Ollywał tego strasznego c~y- povvodzUo mu się nieźle, Nastrph!C eme- dwa lata. Jest tićczą niezwykle tieka.­
:lU, jego ~ona zrzuciła sil ~ 4-go Pię.tr."-I rytowai1y' pułkownik rn. u~l~ł ;va1czyc wą, ilu anr:ielskich komunistó\v wy trzy­
na podworze, ponosząc srnlerc lIa mle]- z coraz większeml trudnOSC'li:uhl natury ma tą próhę sumieni<t. Lady Astor ofi­
scu. I materjalnej, którym Wczoraj usiłówał cialnie p8dkreśla że jej oferta która do-

Sąsiedzi, którzy pośpieszyli z pomo- :J(:łożyó kres przez wymordowanIe całej tychczas nie znalazła chętnych, jeśt cal-
~. przewieźli dziecl i {)jca rodziny w sWej rodzin)'. Idem poważnie pomyślana. 

,t PR7f.DG'fł DA WARSZAWSKA. 
Londyn 47.41 
Nowy Jork 9.78 
~)zwajcarja 188.53 

H. f RIEOmElDA WARSZAWSRA. 
Dot::!r 1Ó.85 

Hl. PR~7ED01EŁDA WA 'RSlA WSI{A. 
Dolar 10.95 w płaceniu 
Tet1jenl~ja mócna. 

.. O'E:tDA OUAŃSKA. 
Zloty 53 
\Varsza''''a, 52 . 
Dolar 524 
Przei{az na VvarśżaWę 10 

t!I#4Wlt~ 

Bandyci ame kańscy "rekw'irują" Churchill, 
klejnoty ma'jarderek. ang!(dS~1 mln/star ska~b~ 

LUKSUS ~\"VE KOB1ETKI 
??l'?? 

. '. . .. , wygłos1ł mowę, w ktorej 
DWIe tajeJnnlcze kradzleze w New .. Jorku. napadł ostro na socialistów 

Nowy Jorki 14 grudnia. Druga taj.~rnnlc:ta kradzł&t thiała i komunistów. 
t\1iijoIlcrka Ame!itt Bing \r~m zosŁała na- mieis.ce w dOJnu znanej Amerykańskiej . ." 
padnięta przez szaih bandytów w swei miljarderki, panl Vanderb!1t. Pewna da . Lo~dy~, 1~ grud ma. 
wili W Hobohn, .;,lzie mlesz,kała z dwie ma, naz.vi~kie~ To,bin CIarkI kt6ra była . ChurchIll W~gtos.lł wleI~ą .mQ~ę! at.a 
ma pokojówkami.. u p. Vanderbih na podwie-czi:Jrktt. slwier I kl1Ją~ (l.stro anglel~kl~l~ .soCJallstó'Y l,ko,: 

Rabusie skrępowali ttz1 lrobie1y, ta- dziła p-o wy;stht z włzrt~ brak kolii. munlstO\y. ~rzedslę\"-ilęto \~&t_elk1e srQd 
Jmebl,owali im u&ta i przeir1.ąsnę.li willę składającej się z 75 pereł, warto~ei 50 Id ostroznoscI, aby tabezpt,€czy~ kafle­
za,bierając klejnoty wartp.tt:.ł 15 hrsięcy ty~ięcy dol,arów. Przeprowadzona na- I.e~za .skatbu p~zed. c:vel1tualn~m] napfl:­
dOlaiÓW. W oreczk, w IdÓTylO zna;dowa tychmiast w domu. p. VanderblH i na SClaml. ~1:~r~hlll. o?wl<t.dczy.1. ze bry tYJ­
ła się po:wsŁałti biżll,lerj.a wartości 25 ty sąsiednich ulicach śl€dz.two ni.e dało po scy ~O~JallsG:IPO~Xcz~ll ~óble wszystk!~ 
sięcy do·larów , tlSzedJ1 uw~gj h'l.l1dyl6w zytY·Nne·~o wynilfU. Wytężona ptaca po SWOj~ Idee :z ROSJI l NiemIec. PełzaJ~ 0111. 
jedynie dzięki tern'" że mrs, Bit!g'hanł Hcji nad wykryci~m tajemnky kradz:ł!.1 m~;v.llł . kanćlerz s~ar~u •. przed . kazdym 

Przykryła 1!o swojt!Il) ci rem padając na t)' również jeM dotyehcias betdWoclia., zag-:a~ltznym totrem 1 m.0rdcrtą. Ale za 
dywan. socJalrzmerfl stoI korrit:1mztn. a za komu-

nizmem czyha Moskwa. Owa p01mta, 
nieszczęsl1a potęga wywlokła 'I. Podzić .. 
mi Europy i Ameryki bandę kosmopoE­

B. minister JUgOstowiańSldl 
uważa pojedvneł< za 311a .. 

chronizm~ 
B1aj(;~r(,d. 14 grudnia. 

Przywódca jugosłowiańskich nacje­
nalistów, dr. Leonticz wyzwał na ;>'oje­
dynek przywódcę niezaletnei pa,rtii de­
mokratycznej i b. ministra Prihi<cevicza, 
poniewaJ. p-oczuł się dotkniętym pru­
mówieniem tego ostatnie6o na konore-
sie dema.kratów. .. " 

Pribicevt.cz nie pnyjął wyzwania 
oświadczając. że w dzis:e1'szych czas:t h 
poiedynek jest ana rhronizmem, pOl1it>­
waż nawet wielkie. konHikty między mo 
cars1wami rozstrzygane są puez sądy 
r,ozjemcz;e. 

950 tysięCY 
pielgrz},.tn6w odwiccfziło w r. b. 

Wat,!łiat1. 

Rzym, 14 grudhia. 

. . 
WśCiek1łzna W Bawarii. tycznych !5riislto\vcó\v, ktnrzy trZVlT1ajtt 

za łeb widkl naród róS,łjski, PtJzbawia­
jąt g-o dobrohytu i wolności. Ale f1!ema 
kraju. przeciwko któremu ta Gbrzvdliwa 
zgraja sp:skowców przcdSlięl'fnla twIe 
żanmchów, fak przeci\vkó Anglji. 

. Monacbjtint, i4 grudniil. 
w rozmaitych okolicach południo­

wej Bawarji plaga wścieklizny przyjmu­
je z.attważające rozmiary. Pod Regens. 
butgiem Wściekle psy pakąsaly 'IN ciągu 
ostatniego tygodnia 13 osób, a w Kim­
ra.tshofen - 7., 

Tragiczna operetka. 
Nowy Jork, 15 grudnia. 

W W,jlmingtol1 (Deleware) podczas 
przedstaV\ 'n:a ol,eretki zawaU się dach 
teatru. ]5 osób z chóru odniosło ciężkie 
runy; 4 już zmarły w szpitalu. 
Największy aparat 

l.a zatopienie tł Lusitanji". 
Za9iada.fą~a W Waszyngtoni$! arnery-. 

kańsko-nicmi~ćka komISja tewihdYka-! 
cyjna roz\va.iyła ostatI1le 194 podal1ia o­
sób, żą?a~ących wynagr~dler..ia ~a stra-I 
ty PÓf1l~slone wskutek zatOPIenIa w r'

l 191p ptiez hiertJicćl<r~ łódi podwodną 
amerykańskiC!go parowca .. Lusita!lJafl

• 

\tVynagrodzenie. żądaM przez osoby 
powyższe wynosi 2A09.413 ctblarow i za 
pcwt1e. Nferrlcy hędą mUSiały i tę sumę 

~;~~;;:;! Z""laclć_za swój czyn barbafz~ I 

? ? 7 ? ? LUI<SUS. OWE 1(013 ElKI II . """ -X.~X.XX~~~X~XX~ ..... 
~mm_jIlm.t,~~, 

l 

A ·.~4·~~iM~-~1ia 
NOTOW A~.nA BA WEl.NY, 

Nowy Jork, 14 grudnia. 
Dow6z l?lwelny do poorŁów Atlanty, 

ku i Golfu 56_ODO. 
Wewnątrż kraj.u 6.000. 
Wywóż do AngLii 19.000 
Na ko'ntyn.ent 30.000. 
Locó 19.35. 
Stycz.zń lS,56-1S 58. 
.Narzsc: iB.18-18.8Q. 
Kwiecień 18.6~18.66 
MaJ 18.55-18.55. 
1ioi-ec 18.24-=18,24. 
Si;rpień 18,OJ-18.03. 
Wrzes,ień 18.01~18.0L 
Październik 17.82-17,S~t 

Nowy Orlean, 14 grudnta . 
Bawełna, Loco 18,8l. 
Styczefi 18.56. 
Marzec 1~,22. 
Maj 17.96. 
Upieć 17,78. 
Pażddern1k 17.19. 

Brema, 14 grudnia. 
Bawe{M a.merykańs:ka 21.24 ce.ntów 

d!b<lar owych :ta Ibs. 

NK 
W najbliższych dntf1ch o.dbęd, się 

aroczysloś<:i Laffi,knięda ·"roku świete· 
go", przyczem święte wrota w b3Z:~rJi­
!ach rl"f"ll1skich zostaną l powrotem za­
murowane aż do toku 1950. Wedhg 
;;zcz('~ótowych obliczeń w bieżącym rO­
ku zwiedzito Rzym i Wai:ykan 950 tysię 
ey pielgrzymów. 

Hrabina. z 181.8 roku. . 6g~grtDar Teatm :fIO~lggn. \. 
W9 [-,lorencjl obchodzIła wc::zoraJ 107 1' U1"olcz.a Gryf-Olszewska czaroWae hę 

rocznicę urodzin hr3bjn~ Dotti de fili- dzie d:dsbi łodz.bi i łó.dzbrkl w Wieka . 
~aj~, urod7;o~a w. 1818 roku. SQdzi.wa: od lat 2 do 9Ó-c:u w pi<:knej ferii - ~~d· , 
~\.Ibllatl<a CICSZ·Y.SiS zt1Pflnet11 ?-~ro\)lJeJł1: ~e p.t. "Kopcbszck". Po'cząte.k o 7.30., 

.lutro f1r 'y' esolci t1remjrra! 

PI\T i PATaCłlOn 
\V [jłellÓ~l re lej l\um .. dJi p t.: 

I wprost mfodzlcllCZą swleżoscH\ umy- l t:11y m;e,j~c zr;i;'~one. 
sIu. BigIJIN@jWi'!jiłMlWiiS1l\l'WiW$tm'I!liIl\l:~ 

Handlował trupami... CZ!CZHRUi \V Pftny~u I<opniętv. 
Sprzedawał ie s~i.łdentom. W podwórzu domu nr. 8 przy ulicy 

ParYż. 14 grudnia. KolIerybacha !cot.JlJ i<; t Y zostaf ~rzez konia 
Peter!:hu~~ł 14 grudnia. Briand konferował z Czlcnr!;i(!j; 18-latili dototkarz SZólja K~l1T1allowicz 

Zaareszto:N~~O tll:~~~ !tnę,dnika jed, pcj ~:niadaI11u, \Vvdanem rla jego cześĆ. I w nogę. - Lelyarz pogotOWIa opatrzył 
nego ze Szplta,ow. LO_ y w" kr:ldał h h- 011· J t ' . b'. .... .. dtu" go 

h . ; . ... . d 'ł' lrtW tllE'lTlI '.}'lV .oprawy; - j gow . 
py zmarl'yc pacjentow 1 ",prze ,<lwa.!~ t l • \I diT l . j. l' l \ .. fEld . 1 p' d b·· 
siudento1U i an.;1ltcmieznyrr. insŁvtuhm. t~1 °tSUl1,·V(O\ j.r p Dl:1~.Vt cz lYC!l. ;~'Y .,.lt';3! aro w .ra"l; e 
B d . d j kM' .'. b o v . rall~ a snwlt~ om oraz przv" <'-I 
·ę~ z,e 0r; SEl

t
- .za~.y z.a la .Zlez l e:l-, piel1ia Rosji do li~j n:1J'odów. Vi DntmlO dot11u nT. 1 przy lil:cy Zą-

Cz_sz.czeme rup·ew Id' " j .., .. t ·,·t ·ł~ ,.i l' • ci t'" t ~l' ho·r d' C11 ~J6 ~Ryt'!lłA1SłI t&>4l8!?i!@i .-.C1.Jw:1:::mc szą, i13..1r:ltJ\\ n'7!l~{'! r.l~ u- \val:zr:leJ os da u() l. IJ , o ewy . i;-

" . • .' \\~at~ą była !;praw~"'dr--[>'r,w. KoM '1- p~~n:a bezrohutna i bCł':?0l1ln~ Józefa ~o-LU l\.SUSOW e!. HO ~u ET"i C1: nos·h .. Ch21'al·+ r .hkl: jikv<l~·'-· "id I ZlnW,Il~. - Lel~arr. n8l!otow,a ?cl\vH'lzł 
? ? ? ?? t": ' .- ~stJl . ,vSZy~tl~ ~ Wile lJy!y za.:. r ,~"fpZI~1 -:e do przYlułl"u j)rzy uJiey Na-

a WIsIe. l'utuwlcza, 

Jeden z 36-t1U 
(. La . ~d WOw~')i 

1 tYLia iid. UD fi Julr olu l%l r. 


